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Urodziłam się,dnia 11 stycznia 192'! r.w Chojnicach,jako syn

kolejarzu . iotra i Julianny mięczak z domu ;olska.Ojciec pracując 

jako górnik w .estfalii,optując wrócił stamtąd do olski.

. 1 jf r . ukończyłem skołę x 0 .wszechną w czecie,skąd do wybuchu 

wojny dojeżdżałem do olskiej czkoły Handlowej w Gdańsku. Jyrektorem

i .  . . "był wówczas wspaniały czowiek p . eredyński,zaś Komendantem 

ufca wiązku larcerzy Polskich-do którego należałem-był rodnie 

 ̂ wspaniały człowiek lf Liczmeński,który w Gdyni zorganizował Ocho­

tniczy ddział arcerzy Gdańskich,później w wieku 36 lat,rozstrze­

lany we wsi ' r niczn; .1 y li  również inni wspaniol. patrioci i nauczy­

ciela jak . elczar, aszuba,pilecki,Kucharska , Ostrowska i inni.

Fonie w; ż do naszej szkoły meieliśmy. z d.orca w Cdańsku lub 

ietersagen przejść cfiłe śródmieście < dcńska,niebyło prawie dnia 

aby drcg$ t%ej nis t- rysowali uczniowie niemieckich szkół gimnazja­

lnych, w szczególności zaś na przejściach Zielona rama i Złota Irama 

r.yło to oczywiście przez nas odwzajemniane i  dochodziła nie raz do 

poważnych bójek ulicznych w których w końcu jednak górowała policja 

** chupo"* Ponieważ kolej była olska,to też ostatni akord bójek 

często kończył się na dworcach kolejowych a nawet bezpośrednio w 

pociągach,którymi z kcze..i i z Cd, ni dojeżdżali studcnci szkół 

polskich , a na trasie iszczółki*Gdańsk również uczniowie szkół 

niemieckich, pociarach my byliśmy górą,natomiast na stacjach kole­

jowych -gdzie zatrzymywały się pociągi-dobier ło się nam do skóry 

gdańskie,- raczej niemieckie "Schupó .

; ostatnich dniach "iaronie 197>9 r‘. , dyrektor . . . w Gdańsku, 

yrektor szkoły w p o., dził zakaz przyjazdu uczniów i studentów do 

darske,dojeżdżających z poza obszaru olnego iasta fdańska. 

rążyły bowiem już silne bojówki hitlerowskie,wyłapujące studentów 

szkół gimnoz.i lnych i handlowych,pomimo to , korzystając niejedno­

krotni® 7 włacnych nóg,również nocami p r z e k r a c z a ł i g r a n i c ę  

spotykając się u naszych szkolnych kolegów i koleżanek w Pszczółkach 

i-ruszczu,św. .0jciechu a nawet w Gdańsku. ./ szczególności w Pszczół­

kach gdzic^mieszkeły niedaleko stacji kolejowej siostry Blumianki, 

oraz Lazurowia w Gdańsku.Podbudowę do przyszłego działanie nas jako 

harcerzy, dałjba swoim ostatnim spotkaniu lf  Liczmański,który przy­

pominał obowiązki Poalk&a wobec Ojczyzny i kontakty w razie wybuchu 

wojny o czym mówiło się już otwarcie.Duch był niezwykle bojowy,

Lic dziwnego,bowiem nas trzech braci należało do różnych ugrupo­

wań sportowych studenckich i przysposobienia wojskowego.Ja sam

od 10 -go roku życia n; leżałom najpierw do tczewskiego "-'okoła” a 

później do olejowego rzys osobienie .0jukow go i oczy wiacie do 

harcerstwa»Gra łaj. b.dobrze w piłkę nożna,biegałem, z drużyną nauczy-

:ieli. ką gr łer. w siatkówkę,a przede w. zystkim boksowa łom i mając
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krótko przed wybuchem wojny niepełne \ ~ lat,miałam już ze sobą 

kilkanaście walk bokserskich w pierwszej drużynie seniorów .P .w . 

Jako studenci zkoły iandlowej w dańsku, dojeżdżaliśmy dwa razy 

w miasiącu na boisko sportowe "Gronu” w Gdyni , przede „szystkim 

na ćwiczenia strzelania z broni wojskowe j ti. nie osobiście animuszu 

n oda wał’ jes: czo fakt,że krewnym był szef ko panii Z latalionu 

trzelców skoszarowanych w czewie,który w wolnym od zajęć czasie 

pokazywał i prezentował broń w jaką wyposażono b 'ło  wojsko.

Tyłem niezmordow; ny w czytaniu nocami niezliczonych książek 

przygodowych kryminalnych i sensacyjnych zarówno młodzieżowyc** 

jak i dla dorosfych.Cstatnią książkę jaką przeczytałam w sierpniu 

r.b  ła książka przygodowa p .t . ”Sjr w-. *‘ której, bohaterem był 

człowiek ni uchwytny wymierzający sprawiedliwą sprawiedliwość.

Być t kim bohaterem było niemożliwe,lecz pseudonimu uż...wać tak.

i.ie mnie;] wiec byłem "hojrakiem* który wpływał swoim zacho wa«*As 

nieć pozytywnie,nawet wówczas gdy 'crzęśliśmy wszyscy poetkami 

gdy zbliża> się do nas gniewny chupo lub większa grupa “Hitler­

jugend"! pomii.o to śmieliśmy sic i to b rdzo głoś no z krzykli­

wych i grożących ..olsce przemówi.ń “GefrajtrSC i całej tej hitle­

rowskiej hałaśliwej hałastryiCjciec ostrzegał,mówiąc o gorących 

głowach"! jciec czasie I wojny otrzymawszy w sam środek czoła 

kulę z karabinu maszynowego,przeżył wyciągnięty przez przypadków c 

sanitariuszy z ped zwału trupów.

Gdy jeansk 30 sierpnia 19 r.ogłoszono ewakuację wszystkich 

rodzin kolejarski ;h transportem na *schód zrzedł^ nam in.v . • ednak 

zarówno ojciec ctór. optow ł za xolską,a także jya z bretem 

którzy "rozrabialiśmy ’• w Gdańsku mieliśmy powody .to w jazdu,

7 niewielki; dobytkiem,stłoczeni w towarowych w gonach,zsczyna- 

liś..y •'bohaterską*' /lecz krótką j.;k nam si / zdawało/ jazdę z a , . .  

Bug , najpierw do Lubom ia .... rrzoz oruń, .arszawę, -ublin, Chełm, 

przez całą przebytą drorę zaliczaliśmy kolejne bombardowania 

naszego pociągu, którego wagony stopniowo tepnia ł;;. , dziura wionę 

kulami karabinów bohaterskiego Luftwaffe.Gdy zbliżćły się hitlo- 

rewskio samoloty bombardujące nasz transport,uciekali^y najpierw 

jaknajdolej o. ,ociaru w kartorli. :o,warhywa,zboże luCzarajnik, 

a gdy samolot, nieobładow ne już bombami wr cały ze wschodu,

kładliśmy się pod wagonami szukając schronienia przęd kul >mi
.,, '*o» ;. r~. a -. î<<. •; q \ Ł wov*c eh otrzymy -lis my troch;

dć Się ruszało samoio co w * 1 i Itrowa kich. 
żywności,w szczególności w .arszewio i w ublsno.

t/aboul, miasteczko raczej z gnojowiski.n koński , . miejscu placu

tergewugc z wi kszości- rusko- *ydowskydów mówiąc eh p zede

wszystkim szmoncesem i uwijając ch się dookoła brudnymi ydzi

tkrri w n i jobrotuj cyci; owocarniach.
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przyzwyczajeni do innego otoczenia byliśmy zaszokowani panującym 

wszędzie brudom. I tak zaczęła^ierwsza część naszej pomorskiej 

gehenny nawsachodnim brzegu ługu przez okres miesięcy tam pobytu.

Eez środków do życia,najpierw sprzedawaliśmy bieliznę,późn; ej 

ubrani. ,buty a po .jkroczeniu”Jzerwonoarmie jców” wyrzucani z mieszań
f

Białorusinów do wagonów a ^wagonów na peron, , stamtąd z powrotem do 

bydlęcych wagonów,nie myci1i zawszeni,krąż. liśm nio mogąc przedo­

stać się z powrotem na zachodni brzeg Eugu. „ tym czasie trwały 

pertraktacje Hitlerowców z Sowietami co do przyszłości ewakuowanych 

na wschód omorzaków.i.ie przydzeielano nam niczego,nawet drzewa na 

opał w waponach,bez chleba,gorącej strawy,wody do mycia,Lie lzia  i 

koniec,, rożna zima nie dawała nam żadnych szans w nidpakanych 

bydlęcych wagonach, dmrożone ręce,nogi,sine twarze w letnich ubruniac: 

byliśmy" na wykończeniu i si^isani na straty, włóczyliśmy się,szukając 

żywności na wsiach, i nocy wykradaliśriy tmimo zakazów wychodzenia 

do okolicznych wiosek.kradnąc co się dało w szczególności u krainców 

którzy dl nas byli nieprzychylni..,/ Lubomlu zaraz po wkroczeniu 

owietów kilku z nas aresztowano za chodzenie ^ungurach harcerskich 

po paru dniach zwlniano i tak wkółeczko.pierwsi którzy wtrącili nas 

do aresztu byli mdlicjsnci źydowsc , pijand ^bełkoczący#'am gdzie 

xa±acHxr nasze w-gony transportowano, w zasadzie bez żadnego dla nas 

celu, owel, uck, ,ł dzim ierz.. .na nasz widok zjawiało się kilku

owietów i milicjantów i zawracano........ do aresztu, kilkudziesięciu

wagonów pozost; ło cztery lub pięć,resztę pozosta iono gdzieś w drodze 

lub przetra nsportowano /ja k  uówiono w głąb o s ji ./n ik a li  przede 

wszystkim młodzi mężczyźni.Gdy pod koniec m-ca grudnia,zaczęto mówić 

że tylko kobiety i dzieci będą :-djł:y wrócić na tereny zajęte przez
J

Niemców z aju o wiec kiego, po trzykrotnym aresztowaniu nias na granicy 

Eugu, po raz czwarty jednak przedostaliśmy się przez "Zieloną" 

pod rzaściem,przy pomocy przemytni;ów«i^a "gapę" bez przepustek, na 

początku stycznie- "9'C r»wróciliśmy do Tczewa zmęczeni i chorzy.

 ̂asze mieszkanie postrzelane,okna i szyby rozbite od kul. azano nar, 

ukr ć się,bo.;iem itfcerowcy szukali tnie i brata kilkakrotnie szcze­

gólnie w pierwszych miesiącach wo. n y /a  parę dniu. przyjechały . atka 

z nieletnią siostrą^za Euga.źaczęło się życie wg porządku pruskiego. 

Zakazy używania języka polskiego,obowiązek pracy,szepety,podsłuchi­

wania i wyczekiw nierprzyjdą czynie przyjdą?!rzyszli.. .zabrać tylko 

część rzeczy i rzprow dzić się do specjalnego domu wraz z inn mi 

podobnego pokroju olakar.i*. . &1 . orstera 15.1 udynek pod stałą obser­

wacją. oadasze,pokój 1 kucnLi' i|5 x 1 , m. dla osób.

rzejście wys, 1§o cm., grzyb,robaki,deszczówka.Jednocześnie rozpo­

częło się poszukiwanie zn. jorych i kolegów £zczukowski,(.■he.ieleck.i, 

6'ajew ki, zeszotarski, jMLedro.<ski, Ltóntc., jikorsk^ zulc, j^miecik i inn.6
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Listopad,grudzień 1" '1 r . tyczeń 1° r . krótkie, kil kun; sominutowe 

spotkania konspiracyjne,przysięga,przypomnienie honoru arcerza, 

obserwacje. Stalagów-«/b z ó je n ie c k ic h  pod''Tczewem w których 

przebywali jeńcy angielscy i  francuscy, Ewentualne umożliwienie 

ucieczek.Zaszyfrowane szkice wg książki iJana iołodyjewskiego. 

Rzadko jakiś ulotka za którą Gestapo posadziło brata.a nas był to 

początek orranizacji T0.7 "Gryf Pomors k i“ Siedziałem że zaami 

byli Fzczukowski,Derengowski,Chmielecki# Szwabe,Gajewski*

Tak się złożyło,że pracując w irmie Prywatnej Budowlanej u 

iilkiego wykonywaliśmy roboty podadzkowe w starostwie Powiatowym 

w Tczewie /  siedziba Kreisirleitera/wykradliśmy kilka „asier- 

scheinów/na które Jan Chmielecki /zpinął 29.5.194-4 r . na Zamku 

Lubelskim/ wyjeżdżał do Generalnej Guberni.Gdy w ostatnich 

dniach stycznia 1942 r.siostra Edmunda Szcżukowskiego powiado­

miła mnie o jego aresztowaniu i wywiezieniu do ;tuthoffu, skorzy­

stałem razem z Janem Chmieleckim ze skradzionych "Zezwoleń wyjazdi 

uciekając przez "Zieloną" do Generalnej Guberni t±'rzedtom jednak,

byłem przez kilka dni przetrzymywany przez Gestapo na ul.Bałdo-
u

wskiej gdzie Dróbowano wyciągnąc odemnie inforfieje - o dziwo- 

nie swiąz ne z TO„;~lecz dotyczące przynależności do harcerstwa w 

Gdańsku,Cięgi które wówczas tam otrzymałem nie były wielkie,a 

uratowała mnie interwencja brata jednego z koleg ów szkolnych 

który jak się okazało otrzymał szlachectwo Reichdoufccafaei znał 

mnie z widzeń i; jako nieszkodliwego P o l a k a .Bałem się jednak o rasb 

rodziców,siostrę i braci,którzy-jak się później dowiedziałem - 

wzywani byli na Gestapo i żyli pod ciągłym zagrożeniem wywiezienie 

dc oboi^i koncentracyjnero.

Pasirscheiny były ważne tylko na terenie zajętym przez '.zeszę 

to też uci czka przez Łódź pociągiem do warszawy była istnym 

ma j stera z tykiem J . Ohmieleckiego ,Trzabjt było dostać się do pociągu- 

poprzez sforsowanie,w momencie ruszania pociągu,wysokiej stalowej 

siatki i ześliznąć się jż w biegu pociągu ,do drzwi zamykanych 

na klucz,a tam w środku czekali Łiemcy.I ponownie trzeba było 

wyłazić na dach,aby zn. leźć wagon w którym można b ło się ukryć. 

Jednak przejechaliśmy "Zieloną" i przez ./arezawę,oczywiście na 

"gapę“ do Lublinc,aby tam trafić prosto w łapance na Krakowskim 

w łapy Ges apo i znaleźć się w więzieniu na Zamku% Badanie trwało 

miesiąc,w języku trochę po olsku trochę p o  niemiecku a argumentem 

przekonywując,/m miał być bykowiec.Oskarżano o różne przewinienia, 

ja utrzymyw łem twardo ,że mieszkałem u krewnych w Lublinie i w 

momencie zatrzymanie szedłem właśnie po pracę do. . Lrboitsamtu.

7awyrokowano-po ięsiącu-wywóz na..roboty do zeszy przez obóz 

na rochi ln e j,z  którego po paru niach ucieczki była drobnostką.7



ukrywałem się i dopiero latem rozpocząłem pracę z orzar^ami,w zasa- 

u rzymywany przez dobrych ludzi przy ul. .usałki nc^Bystrzycą.Głodo­

wałem i  móc najeść się co jakiś czas do syta było świętem.Jednakże 

ten głód,do przeź wanego w 19 c r . w strefie sowieckiej był niczym.

zukałem powiązań aby walczyć z hitlerowcami i znalazłemiilecz 

krótko,bogiem w kwietniu 19^3 r.zostałem zatrzymany po godzinnie 

policyjnej na rogatkach ul.Bychawkioj-Zemborzycka przez dwóch 

cywilnych funkcjonariuszy Gestapo, widocznie oczekujących,kogoś 

innego i zoutałen zaprow; dzony na posterunek policji przy ul. 

Bychawskiej i tam w sposób straszny pobity.Przed tym jednak,wyrwa­

łem się z rąk cywilów i uciekając w ulijzkę bez wyjścia,zamkniętą 

płotem kolczastym, zdążyłem wyrzucić w rynnę jakigoś domu,kilka 

egzemplarzy bibuły .siennika adiowego” .xo ostrej strzelaninie do 

śni. przy udziale żołnierzy niemieckich,zostałem ponownie ujęty. 

Pracowałem wtym czasie w bagażo^ni na stacji kolejowej w Lublinie, 

y razem z iładysławem Jurgą z ' czewa który w lipcu r . osadzony

na Tadku Lubelskim za przynależność do . .zgładził **'iTrowęMr anz- 

hauzena,. także z n^Leżącym do * . enrykiem chnikiem rozstrze­

lanym w. styczniu V  r.nad lystrzycą wraz z 30 innymi więźniami 

!" amku lubelskiego.Byłem tego naocznym przypadkowym świadki:mt 

zmuszony przez odziały ’* t” do przypatrywania bej egzekucji,naszych 

kolegów z z ag ip s o w a ny mi ustami*

La posterunku policji przy ul.Eychawskiej o prawie całonocnym 

biciu przez gestapowców i granatowych w trakcie którego prze­

trąciłem ;jzcz'. kę jednemu z policjantów, zostałem rano przewieziony 

gajpior . n ul. niwersytecką /siedziba kaźni Gestapo/ i  tam pono-- 

pobity po krótkir. przesłuchaniu,wieczorem zostałem odtransporto­

wany n- 'amok ubelski , najpierw na lasztę , a później cola na 

Cddziale . .Lic mi nie udowodsiono,ponieważ złapanegp przypadkowo, 

szul:.\no i>o omacku.' roehę pomogło zaświadczenie pracy kolejarza. 

Jednocześnie jednak.po pół roku postawiony zostałem przed ądem 

pecjalnym w sfingowanym procesie za rzekomo pobicie funkcjonariu- 

^ sz: polieji i w październiku 1 h- r,w.-prowadzono mnie zceli, 

załado ono wraz z innymi więźniami na samochód ciężarowy i prze­

wieziono do obozu na "roclima 1 nąj' kąd po kil ku dniach ucie łom. 

Otrzymawsz,; kontakt w onopolu ytoniowym z p.por. . uchą",

/$an j iśnie w.;ki , instruktorem w zkole odofieerskiej Obwodu. 

Lublin,uczęszczałem na podchorążó kę,a po przejściu w w do Oddziałi 

“Eerwy" uzyskałem przeniesienie do Bi .. . po.: bezpośrednią komendę 

T\pt*.Tłaza" a następnie kpttkacka” » tepa‘',*,diercha” I * uł; cza. 

omagałem także przy kolportażu "dziennika” które? o £r,był pchor. 

”rT'omasz,‘ którego punkt mieścił ię w prywatnej wytwórni sencji 

wiato„yeh przy ul. u s a ł k i , przyktórej niedaleko mieszkałem.8



ifekry wałem się Mieszkałem prucia w norze przy ul.Bycha.js ;i e j  1 t/i 

u p . ursów.xJraco wałem dorywczo prywatnych zakładach stolarskich, 

ślusarskim ibudowlanym,a później na 7emborzyckiej.Bbierałem informa­

cjo dla . .. -u w tym również czyniąc zapiski i wykonując zdjęcia 

przejeżdżających w rejonie Jlesiątej niemieckich sa ochodów i poja­

zdów w celu identyfikacji stacjonujących rodzajów bix>ni. ilkakrotnie 

wyjeżdżałem pod ęczną i „ iaski, ychawę dostarczając materiały i 

♦•Dziennik^przywożąc inne* .-lodząc również,żo brat seinlucznegoęSolegi 

ma powiązania z Lewicą,za zgodą swojego d-cy byłem prawie w znanym 

O&tiblc ( chrony Jako wie./ /Oddział artyz^ncki, .

o zbombardow niu Lublina przez owietów w połowie Łaja 19' r . 

w którym to m iu  został ranny z-caBL po**."Jacek I I ” wszedłem w skł£ 

jz§jonu na ^Dziesiątej por*’’ Jdmuada ' gdzie brałem udzieł w akcji 

‘T urza1' w walkach z/$łiemcai.a w opanowaniu dworca .olejowego i maga­

zynów ,bowieiD okolice te znałem najlepiej, unieruchamiając również 

parowozy i z w r o t n i c e l i p c a  prawie cały Lublin został opanowany 

przez rmię "rajową i podległo ej organizacje pokrewne.^JT lipca 

z opaskami biało czerwonymi,w ramach olskiego orpuau lezpiecze- 

ństw; ro:poczęto zabezpieczania obiektów i służbę w towniczą,£ 

•«^mndan'l*OE został mimów ny "Kmicic",zaś po .*ego -reszto.> n ^p rzez  

owietów-por»"antek" z lokalizacją przy ul,Górnej, 

zdrada gen, orczyńskiego z owietami i  ich zmowa oraz odmowa 

.—cy , /'kręgu ubelskiego podporządkowania się Sowietom,dopro­

wadził; do próby nowych koncentracji organizacji podziemnych i  pp 

po lublinem 7,19^4 r.w Biadaćzce lecz bez spodzie... nego afektu, 

ytąd więc Dfrtórych żołnierz./ u rlo p o w an o ,czę p ó źn ie j ..chłonęło 

obowi- zkouą mobilizacją .oj-ko Ludowe,część poszła walczyć nadal w 

konspiracji. Rozpoczęła się nagonka i aresztowani Akowców i członkó\ 

innych organizacji, ój rocznik 1c był podstawow in rocznikiem 

mobilizacyjnym do wojska,: głosiłem się w z kole prz ul,Narutowicza 

spotka ..-szy t; jednak olegów, już po zarejestrowaniu się,postano­

wiliśmy mino tojbdtfc&śodć swojego udziału w mobilizacji , uważając ją 

przymusową i b o sprawną. Okrywaliśmy” :j Dzielnicy Dziesiąta/Bychawsk^,

3 łaja, 7-emborzycka.. ./.Ąby nie głodować, nocanKj penetrowaliśmy ma ga­

zy nay kolejowe i żywność pozostawioną tam jeszcze przez Niemców, 

a także mając pobraną z ukrycia broń maszynową /".P-/ i krótką, 

wyjeżdżaliśmy lub pieszo £§d Bychawę konfiskując świeżo upieczonym 

P .P .R  owcom trzodę chlewną,którą przewoziliśmy do Lublina.Tworzyło 

się nowe podziemie ROAK' w którym braliśmy bezpośredni udział,

.i mundurze oficera ./P cieszkjąc na 7emborzyckiej kilkakrotnie 

w nocy przechodziłem trasę Śródmieście -I&esiąta,pomimo patrli i 

haseł,Ponieważ w tunelu kolejowym nad ul.Bychawską stał posterunek 

przy jego wyjściu,w czołgiwałem się na tun .1 nad posterunkiem i 

i wysłucl wszy obu-troinego .£tój kto idzie? i odzewu,znałem hasło.
9



-  7  -

A mundur oficerski załatwiał resztę.

Pod koniec mr-ca października 194-4 r . fw czasie któregoś tam przejazdu 

rowerem,mając z koleżanką lewą przepustkę plutonowego z bronią,w 

drodze do Piotrowic pod Bychawą,po odjechaniu około 1o km.od Lublina 

zostałem niespodziewanie zatrzymany przez obławę 1SK,W,D.‘ i  po spra- 

dzeniu dokumentów wypuszczony,Lecz w następnej wiosce po odebraniu 

pasa#broni i  dokumentów,wsadzono mnie do głębokiej kilkumetrowej 

piwnicy i  tam z dwoma innymi szeregowcami,badano "fam ilię" przez 

okres tygodnia-dość mocno badanotMastępnie w asyście 6 żołnierzy 

I* ,K . .a ,D , postano wio no odtransportować chyba do Lublina. Po 4f kilometra : 

uciekłem z konwoju lekko ranny i  nocami omalże przeczołgałem się 

na Zemborzycką w Lublinie,Przez chwilę wierzono że jestem upiorem,bo• 

wiem nawet pistolet "TeteMbył odebraną własnością oficera Sowieckieg: 

Kie mając już Kenkarty i  innych dokumentów osobistych,zdawałem sobie 

sprawę,że całkowicie spalony nie mam żadnych szans na przetrwanie. 

Tworzona w tym czasie 3 Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej na 

peryferiach Zemborzyckiejjniała w swoim stanie sztabowym również 

kilteu folaków oficerów i  podoficerów z którymi wszedłem w kontakt 

służąc im dość dużą ilością alkoholu/bimbru/,a nawt zostałem tym spo• 

sobem zaproszony do samego szefa sztabu dywizji,zauroczonego alko­

holom, G$y w^jfistopadzie 1944 r . nastąpił wyjazd przeciwlotniczej do 

Siedlec i  Erozów,tam w R,K,U,zostałem przyjęty jako kapral pchor, 

Franciszek Jerzy Smieszkowski,rocznik 1918,bowiem inne roczniki 

podlegały pod mobilizację i  każde inne ujawnienie poczytywane było 

b ko ukrywanie się przed służbą wojskową,Po jednym telefonie do R,Kj<: 

płk.Sadowskiego i  przedłożenSSZaświadczenia z Fotografią Polskiego 

Monopolu Tytoniowego w Lublinieforaz zmyślonego życiorysu zostałem 

żołnierzem kontrowersyjnego wówczas wojska rolskiego/nazwa Ludowe 

powstało p ó źn ie j/.I  ^ak przeżyłem front w końcowej fazie jako starsz? 

ogniomistrz ,Szef Kompanii Ciężkich Karabinów Laszynowy«h,Z odciętej 

naszej 5 Dywizji przez /rmię gen Schórnera i  okrążonej między 

Dreznem a Budziszynem zostało tam Sużo dobrych akowców i  żołnierzy 

którzy przeżycia własnego życia szukali w dalszej zwyczajnej walce 

z hitlerowskim okupantem.Oczywiście nie obyło się bez częstych 

wezwań do Kpt.Cygankowa i  K,K,.J4D, a później rodzimej Informacji. 

ha skutek podania w swojej ankiecie wiadomoćtfi o podchorążówce, 

we wrześniu r.awansowano na ppor. lecz na skutek "głupiego
I

„ygadania się” jednego z kolt wojskowych który był przejazdem ze m»ą 

na Święto Lorza w ^zaw ie^że  moja matka nosi nazwisk® Śmieszek, 

wstrzymano awans i  poddano mnie badaniom przez Informację ,/ojskową 

w Lesznie gdzie stacjonowała już zreorganizowany nasza Dywizja. 

Siódmego dnia aresztu,uciekłem do Łodzi gdzie u znajomych odnalazła 

mnie Informacja,lecz zdesperowany wiedząc co mnie oczekuje ponownie10



uciekłem na „ybrzeże,nawiązując kontakty towarzyskie i  wojskowe,

Ii a jednej z takich spotkań u Koleżanki pochodzącej z Lublina, 

poznałem"Delfina“ Dowódcę Grupy Dywersyjnej AK-jUJ Glasnera z b» 

Zgrupowania "Warta" posiadającego kontakty z bydgoskim Okręgiem 

m ^ .a d e j  i Szczachorj)Dd stycznia 1946 r zawiązywaliśmy organizację 

wfcskład której weszło około 5o c3onków zamieszkałych w Gdyni,Sopoci 

Gdańsku i  Tczewie a także w Starogardzie , Chojnicach ,3Ju&holi i  

Bydgoszczy."Delfin" poszukiwany przez Urzędy Bezpieczeństwa za 

rozbrojenie posterunków i komisariatów w Strzelnie,Gębicach, 

,ujcinie,Sleźnie i  innt oraz niszczenie akt kontygentowych i  PPH, 

został d-cą grupy dywersyjnej,ja jego z-cą,,j kwietniu 1946 r , w 

Tczewie w czasie jednej z potyczek z KB./ przy nieuzgodni^nym < 

i  nieoczekiwanym włączeniu się grupy z V Brygady J ile ń sk ie ^^t^a -  

łem dwukrotnie ciężko ranny /Delfin  także lekko/ żxH3 feałgicx i  po 

przeszukaniu kilkunastu domów przez li#B,zostałem prztransportowany 

do strzeżonego przez KBW szpitala w Tczewie,Siedmiu inn ch kolegów 

l*B# aresztowało,Po dw^jóch tygodniach,przy ponioey pozostałych 

'olegów uciekłem ze szpitala,ukrywając sie najpierw w Tczewie w 

piwnicy nie wiedzącego o tym oficera U ,B ,,później w Zajączkowie, 

w Iruszczu Gdańskim,w Szczecinie i w Gdyni,fta punkcie kontaktowym 

w zlikwidowanej obecnie restauracji "Resursa Obywatelska" na ul,

I ściwoja w Gdyni,rozpoznano mnie , wobec czego doszło do wymiany 

strzałów i  zranienia jednego ^becnych,co mnie prz pisano.ro areszt: 

waniu /październik/1946 r /  mnie i  ciężkim kilkakrotnym pobiciu 

zarówno przez Lilicjantó<va także przez konfidentów służby bezpie­

czeństwa, zostałem uwięziony najpierw w frdyni,później w Gdańsku, 

Ciągle jeszcze do końca nierozpoznany /miałem dokument na nazwisko 

Kazimierz Ratajczak , zostałem przez Sąd skazany na sześć miesięcy 

aresztu i  na mocy amnestii 06 marca 194-7 r , zwolniony pomyłkowo,

./ tym samym dniu wieczorem Oddział u.B z Gdańska okrążył bloki 

przy ul, orskiej 3 -9 7  w których w czasie pobytu w ydyni mieszkałei , 

mieszkaniu tym przebywała tylko siostra mojej narzeczonej/ aobe- 

cnie żony/ Regina Czajkowska,bowiem moja narzeczona została are­

sztowana już w listopadzie 1946 r . i  siedział w więzieniu w Gdańsku,, 

.« czasie rozmów adwokata naszej grupy,ze służbą bezpieczeństwa, 

ta ostatnia zobowiązała się do zwolnienia z więzienia mojej matki, 

brata ,i innych 5 osób pod warunkiem ujawnienia się i przedłożenia 

Zaświadczenia o ujawnieniu.a.ie było to proste."Delfin" z pięciu 

innymi olegami siedział w więźieniu w Gdańsku oczekując procesu w 

który chciano innie koniecznie włączyćtPo porozumieniu się,ujawniłei 

się 08 marca 1947 r.w Wojewódzkim Urzędzie r-ezpieczeństwa Publi­

cznego w Bydgoszczy /n ie  dowirzałem gdańskim^ wobec czego wypuszczo* 

osoby i Kolegów/około 10 osób/ w tym również moją matkę i narzecao-
Maj
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Isie dowierzając ubowcom,zaświaaczenie o uj: śnieniu przesłałam 

do i'VU ,. . .w Gdańsku przez adwokata ałatę z Sopotu,sam zaś 

nadal ukrywałem się,bowiem ..elfin, en, irat i inni oczekiwali w 

Gdańskim więzieniu na. proces a r, czekało z tym chcąc koniecznie 

włączyć umie do tero procesu,kij mogłem dać się aresztować przez 

F,bowiem przy konfrontacji mogłyby wypłynąć jeszcze inne nie 

ujawnione fakty no jej i kolego^' działalność:^? szczególności naszej 

z elfinem no terenie rójmiasta i n trasie 1 czew-rydgoszcz i 

orów ucholskich,* ^akże broń którą znaleźli -owcy,była tylko 

cząstką tej którą zamelinowaliśmy pod Tczewem i tarogardem.UB zna­

ło mój pseudonii "Zj-awy" lecz nie znało innego którym się posługi­

wałem po ucieczce z więziennego szpitala w Tczewie w kwietniu ■ 9 6x 

ps"Leszek1, *( yOk U U*£>/ ■ * /

w &ipcu 1 ; 7 r.odbył się bez mojego udzi. łu proces kolegów przed 

wojskowym ądem ejonowym w Gdańsku,w którym zapadły wyroki od 

3 do 4 lat i najdłużej karę dzisięciu lat-zniweldwaną przez 

lwie arnrestio-odbył ’*welfin‘ */Sprawa r 472/47 ,

Ks przełomie 19 / 1 ( zdecyd wałem poszukać pracy w zczecinAicL

i w Gdyni po kilkun stu odwiedzinach różnych Zakładów otrzymałem

pracę pomocnika magazynier; a później księgowego, c licznych

odwiedzin mojego mieszkania przy ul ^/orskiej przyzwyczaiłem się ,a

należy wiedzieć,że w tym czasie różni,n: wet pijani pracownicy

służb bezpieczeństwa ie li  do tego talinowsko-Bierutowskie prawo,

. lut.Tm  ̂9 9 r . , służba bezpieczeństwa .. c ze wie w czasie od,, edzin

Łatki, ebciała się koniecznie w jc. kiś sposób zrehabilitować za

nieudolno uwięzienie i  ucieczkę,to też już o godz.3-tej rano,skuto

..nie kajdanka: i i w asyscie kil: u uzbrojonych "o .ważnych'1 u reków

zaprowadzono n.ni^do więzienia,-ednakże po przeds awieniu w sadzie

przez cojero adwokata aktu ujawnienia się, ąd nie zgo ził się ze

służbą biLpicczerstra i oskarżycielen uwalniając mnij,

zykary,nawet niejednokrotnie pijanych milicjantów trwały latami,

bowiem mieszkałem ,uż z żoną,w jej dawnym mieszkaniu w którym B

zr c b ^o ^k c o io ł ' nie udany a w którym mieszkałem zamelinowany*
i

, okół wiedziano więc o tym i patrzono na nas z przychylnością, 

on bowiem wyszła z więżienia na mocy amnestii również dopiero 

w marcu 9 r.za udział w organizacji i  ukrywa-nie - mnie**jako prze­

stępcę poszukiwanego przez służbę bezpieczeństw “ t/Pr. 7/ or; z 

P C  *

Jeszcze w 1°rl r.mjr . . . >^6b .cnie mieszkając - przy ul,l igały w 

Gdyni,będąc w tym czasie dyrektorem Przedsiębiorstwa i.Io .w e  

wrzeszczu,zwolnił mnie za to,że w kwietniu tego roku,tj.w  rocznicę 

zdarzeń w Tczewie w 1946 r.,gdański program radiowy nadawał tę12
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wydarzenia,jako boha|feską walkę władzy ludowej z siłami reakcji i  

zaplutymi karłami reakcji i bandytami antykomunistycznymi,Defacto 

program radio .y spowodował sam UBek Dobrosielski Jugen&us z ponieważ 

wykryłem w tym przedsiębiorstwie olbrzymie nadużycia które nie 

powinny ujrzeć światła lziannego a .1 które był sam zamieszany wraz 

ze swoim kundlem i sekretarzem partyjnym.

Pracując we .rzeszezu brałem bezpośredni udział /mimo wieku/ w wyda­

rzeniach sierpniowych,zapisany w sierpniu 1960 r . ja k ^  członek 

"Solidarności" i w lipcu 1981 rtjeden z z łożycie i i  w Gdyni 

"Solidarności Polskich Kombatantów/obecnie o raczej nie Solidarność 

a obóz zwaśnionych poszukujących popularności osobistych wśród 

zdezorientowanego społeczeństwa/?Oprócz przynależności do -35 jestem 

także członki '.m zwyczajnym Związku bt ięśniów ^olityczn chJasiku 

Lubelskiego i.od  Zegarem oraz Zrzeszenia -olnoś’ i j iezawisłość.

Do marca 1992 /od  " .9 1 V1990/byłem prezesem T'oła ZŹ!>\ w Gdyni 

rezygnując w związku z napływem znacznej ilości elementów wywodzącyc 

się z r .Z .j .*B * , nomenklatury B.ZBO./ID-u i utrwalaczy władzy ludowej, 

bezczelnych i prowokacyjnych a jednocześnie wykształconych i  ui.ie- 

jąe ch pozyskać zaufanie prostych,nie znających fałszyw ch r.guł 

gry prostych członków i żołnierzy 'kowców.Prak zdecydowanego dzia­

łania centralnych władz Związku Jym względzio^spyehjj Związek do 

roli obserwatora i to kulejącego.
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S T O W A R Z Y S Z E N I E  b. W I Ę Ź N I Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H  

Z A M K U  L U B E L S K I E G O  1 „ P O D  Z E G A R E M "

W L U B L I N I E

20-07B Lublin, ul. Krakowskie Przedmieście 41 Konto: P K O  II Lublin 43528-3043-132 Telefon: 215-41

L dz. \3 .> /9  l/Ank• ’?9V6 Lublin, dnia 2 ®a. ja 199 l r«1991 r.

Kol .Fr-.neirzek śmieszek 
8 1-047 G d y n i a

Zarząu Stow,; rzyssrenia stwierdza, źc w materiałach dokumental­
nych archiwum Stowarzyszenia znajdują cig następujące dnne o niżej 
wy ionionym więźniu byłe£0 hitlerowsliefo więzienia na Zaimku Lub.: 

Kol.Franciczek SraieszoH /śnieszkowski Leszok/» urodzony dnia 
\i stycznia 1924 r. w Chojnicach był* więźniom Zaniku Lubelnkioro w 
V43 r. Brak daty przybicia <5c więzienia. Unia 3 «V III . 1943 i dnia 

10 .VXII*19 '0  r. otrzymał paczkę przez PCK - w tyra czasie przebywa* 
w ccii Nr• 30*Oddział V. Brak również daty z;;olniania luh przekaza-* 
rir. do transportu.

_Podst awi i ntorrnac ji :

Zarząd Główny PuK syc* 14637*

LZGraf. O.T. zam. 1959-88. 1000

•fi
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•  1-969 w Gdyni

1 fts.1085/46

Z a s w i .  a d c z e n i e

Z zapisów w repertorium " 1 Ds 11 z 1946 roku 

Prokuratury Sądu O&ręgowego w Gdyni wynika, te w pozycji 1085/46

figuruje sprawa przeciwko Franciszkowi Śmieszkowi i innym

o czyn z art. 23, 225 § 1» 148 § 1 k .k . , art. 4 , 14 i 16 

Dekretu z dnia 13 .V I .1946 r. W dniu i . 1.1947 r. przeciwko 

wyżej wymienionemu został skierowany do Sądu Grodzkiego 

w Gdyni akt oskarżenia. Z adnotacji w repertorium wynika 

również, że Franciszek Śmieszek od 4 .X I I .1946 r. był tymcza­

sowo aresztowany i przebywał w więzieniu w Gdańsku.

Zaświadczenie wydaje się na prośbę Pana Franciszka
f
Śmieszka dla przeprowadzenia rehabilitacji.

Gdynia,dnia 30 kwietnia 1992 r
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-"-Le £ ” Z_ją wa "
pseudonimy

pomorze, Lublin

O k ręg i dz ia łan ia

placówka Tczew 

Lubiin oddz, "Kmicica"

Ś w i a t o w y  Z w i ą z e k  

Ż o ł n i e r z y  

A r m i i  K r a j o w e j

V»IiI .Bory._T acholskie

Przydz ia ły

kapral podchorąży

Ostatni stopień w AK

L e g ity m a c ja

n r  &  (I (I:) 4 5 (!

Franciszek Śmieszek

Imię i Nazwisko

Piotr, Jjlianna

Imiona rodziców  

data urodzenia

C hojni c:e_
m /e/ice  urod :c :Ja

.-Gd.ąós.k_____________■_________
•ipiejice wystawienia

U  - r \ w ^e w  nm óz/
[ r  : i:* w w  m m
Wł03*. ■ 19:3.91 I , .

data H  A Z podpispodpis
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Po -Kryptonimie „KD"». który 
ukazał się w 1965 roku, ciesząc 
się dużą popularnością wśród 
czytelników, „Front bez okopów" 
jest drugą z koiei książką o wal­
ce z antydemokratycznym pod­
ziemiem no Wybrzeżu Gdańskim, 
napisaną przez dwóch gdań ­
skich autorów Janc Sabczenkę 
i Rajmunda Bolduarta.

Jan Bcbczenko był przez dłu­
gie fota oficerem służby bezpie­
czeństwa i z tej -ocji uczestni­
czył w wielu opisanych akcjach 
i zdarzeniach. Rajmund Bolduan 
jest natom iast z zawodu dzienni­
karzem; pracuje od osiemnastu 
la t w „Dzienniku Bałtycłim", zaj­
mując się m. in. z zamiłowaniem 
problematyką wr ienno-okupaoyj- 
nq Pom oao Gdańskiego. Plo­
nem tych jego zainteresowań sq 
dwie książki — *„Deutschlond" 
w płomieniach* i „Bej m undu­
rów", które napisał w poprze­
dnich latach wespół z M arianem 
Podgórwanym.

O d dłuższego czasu Jan B«b-

pierwsrym okresem powstawania
I umacniania się władzy ludo­
wej nad Battyk i-sm.

32



k tó ry  powziął podejrzenie, że napady te, r.i-::ai3żnie 
od ich pozornie krym inalnego charakteru, mogą być 

*oVelem bandy Łupaszki.
?  odpór iczmk Jozef Adamski z PUBP zabrał się 

t r  rgicz; ■: do roboty, ale nie mógł znaleźć żadnego 
punktu zaczepienia, żadnego śladu, prowadzącego do 
rozwikłania tajemniczej zagadki, jaką przedstawiała 
nieznana dotychczas nikomu banda. G ryzł się więc 
i denerwował, tym  bardziej, że niemal codziennie te lę- 
icnowano z Gdańska, dopytując się o postępy w  do­
godzeniu. Najczęściej rozmawiał z Ryśkiem Balce­
rem, k tó ry  nie szczędził mu żartobliwych niby, ale 
tj eco uszczypliwych, uwag.

— Józek, co się u ciebie dzieje? — rozlegał się zwy­
kle przygłuszany trzaskami głos przyjaciela. — Masz 
’ uż to towarzystwo w garści, czy nie? Rany Julek! 
Więc powiadasz, że jeszcze nic z tego... Trudno, za­
dzwonię ju tro , a tymczasem ruszaj żwawiej głową.

Po każdej takie j rozmowie Adamski popadał w  iek- 
k.j melancholię. Łatwo im  w Gdańsku gadać „ruszaj 
jw aw ie j głową” — rozmyślał rozgoryczony. Niechby 
Rysiek, mądrala, wziął tę* sprawę w ręce. Rychło zmie­
liłb y  w tedy zdanie...

Nadszedł dziąn.,10 k\V‘p5ua M irpo późągi wieczorne j , 
p-;r),T̂ odpcrrncZi;ik' Adarusk} Seoraał jeszcze w  swoim 
pokoju i  przeglądał po raz któryś z r ^ d u  zeznania 
jw iadków  ze Sliw in. Wszystkie szczegóły zajść znał 
hiż prawie na pamięć, ale nie bacząc na to z uporem 
t alizował każdy nawet najdrobniejszy fakt, mogący 

,..ieć jak Lej. znaczenie d la dalszego przebiegu docho- 
,.zeń.

Punktualnie o gadzinie dwudziestej drugie j odezwał i 
S-.sf na jego b iurku telefon. Dzwonił oficer d yżu rn i' ] 
PUBP informując, że na u licy  Gdańskiej pięciu n ie - 
znanych osobników sterroryzowało żołnierza i  zabrało !

: n ^ f c  Kto'r*zy b y li przypadkowymi świadkami napadu.
— Rozmawiałem przed m inutą z szefem PUBP —

’<ontynucwał oficer dyżurny. — Poleca wam zorgani- 
20wać natychmiast pościg za bandytami. Weźcie od
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nss wszystkich funkcjonariuszy- znajdujących się na 
auejscu, a oprócz tego zadzwońcie do plutonu zapo- 

j,\ t- m  KB  W i  MO, zeby dali swoich łuazl do pomocy.
T i  ciągtT k iiR J-ftrm ut zmontowana na prędce grupa 

. oscigowa otoczyła dzielnicę, w  k tó re j oandu rozbro­
iła  zołnierza. Do poszukiwań w łączy li się również sa­
m i mieszkańcy, wskazując funkcjonariuszom kierunek 
ucieczki sprawców napadu. Inform acje okazały się 
ścisłe. Wkrótce zauwazono za miastem le lka ciemnych 
sylwetek umykających polami w stronę Gdańska.

Podporucznik Adamski wydał niezwłocznie rozkaz 
rozdzielenia się i  otoczema uciekających. W  chwilę 
później pierścień został zamknięty.

TymczasLnibajit4 ifci-io:'ientowawszy się, że są okrą­
żeni, wpadli do samotnej, opuszczonej szopy. Na wez­
wanie do poddania się odpowiedzieli strzałami, Wtedy 

. i  ludzie Adamskiego o d d ili k ilk a  serii, które musiały
• na nich zrobić wrażenie, bo już następne wezwanie 
'wyraźnie poskutkowało. W snopach światła z latarek
elektrycznych wychodzili po A o le i z szopy i rzucali 
broń r.a wyznaczone miejsce’ .

Zatrzymanych odwieziono cTo PUBP i jeszcze tej 
| samej noęy poddano przesłuchaniu. Okazało się, ze

I 3 j eeo  M suraa  d w u f o e s Ł i j J ^ ^  Por, a c :o
J w SKfSd oandvlwchoaziTi: Ci. i la u e -
|  USZ R . •
I Porucznik Zawilski, powiadomiony telefonicznie 

przez Adamskiego o likw idac ji bandy Delfina, z jaw ił 
sie po godzinie w Tczewie z Balcerem i  Krysiakiem .

—  Dziw i mn;e jednak pewna rzecz —  oświadczył 
A d a m s k i . ^ ^ e ł | y ^ ^ ^ ń ) w ^ s ^ | a n n i .  Twierdzą, że
nie od

'—"Tie* rozumiem... —  ^ i T ^ i  T y fiT 7fW V ł ii>r'"T t f n t j  
'"^-“"Kiedy zostali ranni? Któżby ich mógł zi

— Przed paru godzinami. Rany są ś w i e z e ^ b y ł y ^ ^  
tylko prowizorycznie opatrzone. D e lfin  tw ierdzi, ze

* Bandytom odebrano 2 karĄpiny 1 2 pistolety.
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4
po odebraniu karabinu żołnierzowi — chcieli zatrzy­
mać nadjeżdżający od strony Gdańska samochód oso­
bowy, by wydostać się jak  najprędzej poza miasto 
i przeczekać poszukiwania. Zjawa wyszedł wiec na 
jezdnię z pistoletem w ręku i dawał kierowcy znak, 
by się zatrzymał. Samochód jednak nie stanął nato- 
mig^tD2g^ałv^ie^!jiietj^^ulp^tór^|anilvZj^v<?

— Rzeczvwiśc e —  potaknął Zawilski —  to jakaś 

tajemnicza sprawa. —  Na pewno nie kłamią, bo jaki 
mieliby w  tym interes?fWK tć&fj 

Chociaż zagadka ta nie przestała ich nurtować, od­

sunęli ją chwilowy na bok, bo trzeba było kontynu­
ować przesłuchania i ustalić, czy zatrzymani mają 
jakieś kontakty z reakcyjnym podziemiem. Zawilskie- 
mu chodziło przede wszystkim o Łupas?kę_^T’odejrze- 

wał, że Delfin może mieć z nim jakieś powiązania.

Wielogodzinne zeznania zatrzymanych przyniosły! 
wreszcie odpowiedź na to pytanie. Delfin nie był zwią-Jj 

zany ? Łupaszką. j

ol̂ jggomJoyd̂ o?IdęmujW^{.
P n 'do ośmioosobowej bandy \

W IN ^M jeyca/^_^fla|aja^ i_ ^ jv jo n ie  Strzelna, powiat * 
Mogilno, k ło ra  przy pom ^ y terroru paraliżowała i de­
zorganizowała życie na wsi. K iedy w  końcu 1945 ro­
ku M ietek zginął podczas w a lk i z funkcjonariuszami 
UB, jego następcą został właśnie Delfin. W ciągu k i l­
ku miesięcy banda D elfina rozbiła posterunki MO 
w Gębicach, W ujcinie, Ślesinie i Strzelnie, a prócz 
tego pobiła dotkliw ie  sekretarza PPR w  Strzelnie, Wiś­
niewskiego, niszcząc przy okazji przechowywaną przez 
niego dokumentację party jną . i

Chcąc zdobyć środki finansowe na prowadzenie pod­
ziemnej działalności, banda w dniu 21 stycznia 1946
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5
\ roku dokonała napadu na Komunalną Kasę Oszczęd­

ności w  Strzelnie, gdzie zrabowała 36 tysięcy złotych.

Był to już ostatni wyczyn Delfina w  powiecie Mo­

gilno, ponieważ w  wyniku zorganizowanego natych­
miast pościgu grupa operacyjna UB  otoczyła w  poblis­

kich lasach bandę i zmusiła ją do poddania się. Same­

m u Delfinowi dopisało szczęście, mimo że został ranny 
okrążenia i zbiec w  niewiadomym 

kierunku. Wkrótce jednak pojawił się na Wybrzeżu 
i zamieszkał u swej ciotki, mieszkającej w  Gdyni przy 
ulicy Kapitańskiej. T-itaj też za pośrednictwem ku­
zynki n->7.n ił Zlrn-p nk-vwał sie w  obawie grzęd

p owołaniem tio do służl _____

kancem Tczewa, doszedł szybko dc

ięprzed

<v m m  i T ia a  %\ wi-~  ,

początku marca pozyskali dla swych

stanowi]
•rr?r-_

wpocząt 
Józefa L., który w  latach 1943 

machcie, a następnie v,- argiii

rozpocząc

zamiarów 
1944 służył w  Wehr- 

Andersa na Zachodź,

kąd powrócił do kraju w  styczniu 1946 roku. To właś­

n ie  oni trzej dokonali napadów w  Zdimach. Waćmier- 
fcach i Sliwinach, terroryztrjąc swe ofiary przy pomocy 
dwóch pistoletów.

Później, kiedy do bandy udało się »wciągnąć Zenona 
G. Tadeusza R., na i ważniejszym z.a Haniom .opryszków 

:-uu  ̂ ^  hr?n' Delfin nie przypuszczał jed­
nak, ze tak szybko powinie im się noga. Zdobyty na 
żołnierzu karabin nie tylko że nie przyniósł nikomu 
„szczęścia’’, ale stał się bezpośrednią przyczyną w p a d ­

ki całej grupy.

Wczesnym rankiem porucznik Zawilski w  towarzy- 

st he Krysiaka i Balcera opuścił budynek tczewskiego 
f UBP, udając się w drogę powrotną do Gdańska. Dal­

sze prowadzenie sprawy, nie mającej nic wspólnego 
z działalnością Łupaszki, powierzył Adamskiemu, któ­

ry w  ciągi tygodnia zakończył dochodzenie i przeka­
zał zatrzymanych wraz z grubym tomem protokołów 
do dyspozycji WUBP.
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tC-V m O &A &Sfctf 

Wydziel IV Kłmrf

Sygn., akt W  Ko 1031/91/Un

p o s t a . n o /. z;.; i '•;

linia 20 grudnia 13.)ir.

Sqc1 r.ojcwódzki w Gdańsku IV .y iział K.-rny v. składzie: 

Przewodniczący: SS'V K,;Z:ió5kJWf:ki ,

Sędziowie! S3'.V :Z,;Żor;uiski

[jo SSV; J.^skarb^k 

Protokolant: A.Otlewska*

przy Udzlilo Prokuratora Prok.. '-oj. J.kosińrkiego

po r>?poznaniu 3pruwy Urszuli Cza jkoyskie.j-jMios zek o uznanie

za nieważne, postanowienia Prokuratury Ilojonowej w Gdańsku z cni a

2 1 .0 3 .1 0 ITr^ o uaorzeniu postępowania na mocy a m o stii ,

na pod stawi o ;irt#J i ust.; 1 i art., 13 Ustawy z dn. 23 lutego 1991r.

o uznaniu za nieważne orzcczou wydanycli woooc osólj represjonowanych 
za działalno3ć na rzecz -niSi>i*ś 1 o" ł o&o bytu «nństwa, Polskiego

/:iz.U.51r 31, poz. 1 4 0 /1 ■ j

p o s t a n a  wi a :
i

1. Uzna-J za nieważno postanowienie v.oj nkowej Prokuratury iiejonov;yj 

w Gdańsku z dnia 21 raarca i917r^ o u lorzeniu na :iocy n n e z i i i  

postępowania karnego wobec Urszuli Czajkowskiej, eygn. akt 1^U7

2. !Co37.t;unl postępowania obcią.iyó Skarb Państwa.

u : ’j a s a J) ś i ts i i> :

Pani Urszuli. Czajlowslia-śaieszok został przedstawiony zarzut 

z art.i 13 jl Dokriitu z dn. 13.00* 10-Hfr. i została ona aresztowana. 

Sprawę uaorzono w iledztwio na noc-y amnestii.;

dostała areszt o ano za wzglyiiu na to, o ulatywała swego przyszłego 

)QŻa P^Jaloszlca, który bj^ł_j)£szukj^^ z i aj^ja 1 o 4 6 w *vlh-io.

v. toj sytuacji należało orzec jak wyżoj..
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mgr Franciszek Śmieszek 

81 047 Gdynia, Gdynia,dnia 12 czerwca 1992 r»

Sza»owna Koleżanko Walentynowicz .

Przesyłam spóźniony,skrócony i niekompletny opis biografii, 

oraz niektóre tylko dokumenty i proszę o wybaczenie opóźnienia. 

Byłem jednak i nadal jestem zmartwiony wyszłą nagle chorobą.

W dodatku sam piszę swoje dfiiść bogate w przygody wspomnienia,

żktóre przerwałem na czas pełnienia funkcji prezesa Koła od
•i*

stycznia 1990 r . do marca br.

Obecnie zbieram dokumenty i świadków którzy jeszcze żyją i 

opublikuję je z innymi w swoim czasie.

Ghciałby/fftylko jeszcze dodać,że ożeniłem się z moją byłą 

łączniczką p s .MMorskau,dopierosw 1980 r*ukończyłem prawo na UG, 

jestem biegłym i ławnikiem przy Sassie Wojewódzkim w Gdańsku,
"f. "4;

bezpartyjny i  bez żadnych odznaczeń PRLowskich.W 1985 r.nare­

szcie wydano mi uprawnienia kombatanckie nr 647290 bez przy­

należności do utrwalającego władzę ludową ZBOWIIMi.Również
Tr

wreszcie w maju br . otrzymałem inwalidztwo wojenne g r .I I  za to, 

że w 1946 r . W Tczewie zostałem ranny dwukrotnie/kwiecień 1946 t 

w potyczce Grupy Dywersyjnej wIJt-u z komunistami z

Zapomniałem jezscze dopisać w miom wspomnieniu,o "bliskich 

kontaktach z okresu organizacji tczewskiej 1941/1942 min. z ■

J  Wilhelmem Gajewskim który' zginął w ffioabicie zgilotynowany.por; 

Derengowskim z kórym mieszkałem w ytm samym budynku "Polskim" 

T)rzy u l »Forstera 13 w Tczewie,© siostrach Blumiankach zPszczó- 

łek i  ({nnych,czego nie omieszkam uczynić następnym razem.
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